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Informatyka w ZKiMR

Komputery 
czy liczydła?

W  W YN IKU  W YBUD O W ANIA nowej kuźni, jak 
również w związku z modernizacją starej 
iabrytoi oraz stałym wzrostem wydajności 

pracy, wielkość produkcji ZK iM R przekroczy w  1980 
roku 2,2 mld zł pnzy wykonaniu w 1975 roku około 
0,5 mld złotych. Przy tak zmacanym wznoście zadań 
nieodzownym staje się szukanie nowych rozwiązań 
organizacyjnych, które sprostają znacznie wyższym 
potrzebom. Jest to ściśle związane z mafcsyimaliizacją 
elektów poprzez stałą obniżkę kosztów produkcji, 
poprawę jej jakości, lepszą organizację pracy na 
wydziałach oraz zmniejszenie nakładów ma wszy­
stkie inne dziedziny działailmośoi.

Do najbardziej istotnych zagadnień należy oblicza­
nie kosztów produkcji w  taki sposób, aby natych­
miast po wszelkich operacjach posiadać właściwy 
obraz kształtowania się nakładów w stosunku dó 

wykonanych zadań w  rozbiciu na składniki i miejs

ich powstawania. Umożliwi to natychmiastowe wska­
zanie źródeł niegospodarności z  jednoczesnym usta­
leniem winnych za ich powstanie. Do tego celu 
niezbędne jest zmechanizowanie ewidencji i rozlicze­
nia obrotu materiałowego w  magazynach i rozdziel­
niach, plac, czasu pracy wszystkich zatrudimionych 
oraz grup maszyn i urządzeń.

Inne zadanie sprowadza się do spotrz ądzanńa pla­
nów produkcji w  baiki sposób, aby w  pełni wyko­
rzystać kosztowne maszyny i urządzenia, stanowiące 
wyposażenie nowoczesnego zakładu. W tym celu na­
leży zmechanizować opracowywanie planów na wszy­
stkich szczeblach. System musi być przygotowany 
tak, aby określone zadanie tylko wtedy zostało włą­
czone do planu zmianowego, jeżeli będzie sprawna 
maszyna oraz pełne zabezpieczenie materiałowe i na­
rzędziowe. Musi on ponadto korygować zadania na 
poszczególne stanowiska na wypadek ewembuałinych 
zakłóceń w procesie realizacji. Dzięki temu zostaną 
wyeliminowane kilkugodzinne straty czasu na prze­
zbrajanie stanowisk w związku z niewłaściwym przy­
gotowaniem planu robót. W tym celu należy zme­
chanizować sparządzaniie planów produkcja na wszy­
stkich szczeblach z jednoczesną ich optymalizacją. 
Informacja o spływie produkcji względnie meldunki 
o jej zahamowaniu muszą być przekazywane natych­
miast do wszystkich komórek i osób odpowiedzial­
nych za wykonanie i nadzór, zabezpieczenie ciągłości 
pracy maszyn oraiz dosbamczenie materiałów i narzę­
dzi.

Zautomatyzowanie obliczeń inżynierskich i nie­
których pnóioesów produkcji, w  szczególności w ią ż ą ­

ce (Dokończenie na str. 5)

Chwila odpoczynku przed kolejnym nagrzaniem materiału kuzienmczego. Fot. J. Kredoszyńslć
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0  JAKOŚĆ 
ODKUWEK
PODNOSZENIE POZIOMU 

jakości produkcji przemysło­
wej stanowi czynnik o szcze­

gólnym znaczeniu gospodarczym, 
warunkujący możliwość wyzwole­
nia olbrzymich rezerw, wzrost wy­
dajności pracy i dalsze podwyższe­
nie stopy życiowej ludności. Pro­
blemowi temu poświęca się obec­
nie w kraju wiele uwagi. Przyj­
rzyjmy się więc bliżej tym spra­
wom w naszej kuźni.

W III  kwartale br. wyproduko­
waliśmy 4000 ton odkuwek matry­
cowych dla różnych odbiorców w  
kraju, w  tym zwłaszcza dla zakła­
dów • Zjednoczenia Przemysłu Ma­
szyn Rolniczych. W procesie od- 
kuwania wybrakowano około 250 
ton wyrobów, co stanowi 6,3 proc. 
produkcji. Uległy one zniszczeniu 
w  różnych fazach wytwarzania.

Wady w odkuwfcaoh matryco­
wych powstają-z różnych powodów. 
Do najważniejszych należą: wady 
majpriału hutniczego, niestaranne 
cięcie materiału wyjściowego, za­
niedbania w matrycowaniu, nie­
właściwa obróbka cieplna i wy­
kańczająca.

Do podstawowych wad materiału 
wyjściowego zaliczamy: rysy, tj. 
drobne pęknięcia na powierzchni 
materiału; awalcowania, czyli tzw. 
wyplywki, które w  czasie walco­
wania . zostały wgniecione w ma­
teriał; rozwarstwienie, tj. pęknięcia 
występujące wewnątrz materiału 
oraz , nadmierne krzywizny i za­
dziory. Wymienione wady . powin­
ny być wykrywane w hucie przez 
dostawcę. Często jednak zdarzają 
się przypadki przeoczenia ich, w  
związku z czym na ZK iM R spada 
obowiązek prowadzenia przynaj­
mniej wyrywkowej kontroli spraw­
dzającej.

Ponadto zdarzają się przypadki 
pomieszania różnych gatunków sta­
li, zwłaszcza gdy kęsy lub pręty 
mają takie same wymiary. Skutki 
tych pomyłek są bardzo kosztow­
ne i prowadzą najczęściej do znacz­
nych strat. Dlatego każdą nową, 
przeznaczoną do cięcia partię ma­
teriału należałoby sprawdzić pod 
względem składu chemicznego. Ja­
ko przykład może tu służyć wy­
konanie informacyjnej partii 50 
sztuk odkuwek połasi na eksport 
do Anglii, które zamiast z mate­
riału w  gatunku „35” , wykonano 
z  „45” . Dopiero przy odbiorze koń­
cowym w ZK  i MR wykryto pod­
czas analizy chemicznej tę rozbież-

(DOKOflCZENfE NA STR. 5)



Inauguracja szkolenia w PZPR
W początkach października odbyła się inauguracja roku szkolenia par­

tyjnego. Omówiono tematy szkolenia oraz uzupełniono skład osobowy 
wykładowców. W celu podniesienia poziomu kształcenia w  każdej OOP 
zajęcia prowa&zie będzie dwóch wykładowców. Tematem pierwszego w y­
kładu były uchwały IV  plenum KC  PZPR. Zajęcia odbyły się we wszy­
stkich OOP do 15.X.76 r.

Oprócz szkolenia w poszczególnych OOP powstaje „Szkoła aktywu 
partyjnego”. Jej słuchaczami będą wykładowcy i kierownicy szkolenia 
w organizacjach oddziałowych.

Należy jeszcze wspomnieć o planowanej reorganizacji Zakładowego 
Ośrodka Propagandy Partyjnej, który zmienił nazwę na Zakładowy 
Ośrodek Pracy Ideowo-Wychowawczej. Trwają starania o otrzymanie 
etatu dla kierownika ośrodka, co przyczyni się do poprawy działalności 
tej placówki.

ZBIGNIEW  K U LPA

...i w ZSMP
10 października br. odbyta się w Roztoce inauguracja roku szkolenio­

wego zakładowej organizacji młodzieżowej. W uroczystości wzięli udział: 
przedstawiciel Zarządu Głównego ZSMP TADEUSZ A N TO N IAK , wice­
przewodniczący ZW  ZSMP W IESŁAW  UCHAŃSKI oraz przedstawi­
cielka W K  OHP M A R IA  SOCHA.

Wiesław Uchański omówił najważniejsze zadania i kierunki działal­
ności szkoleniowej w związku. Zapoznaj on także aktyw z aktualna 
sytuacją gospodarczą kraju oraz kierunkami działania władz centralnych 
ZSMP. Inauguracja byjft okazją do wręczenia Brązowego Odznaczenia 
im. Janka Krasickiego JOZEFOWI W ŁO D ARCZYKO W I z JZCbG „Pol­
lena” .

Imprezę uświetni! Amatorski Klub Filmowy „Jawornik” , przedstawia­
jąc kilka film ów o problematyce młodzieżowej.

W  roku kształcenia 1976/77 Zakładowa Szkoła Aktywu zorganizuje 
12 zajęć szkoleniowych. Tematyka obejmować będzie przede wszystkim 
zasady pracy z kolektywami ludzkimi, organizacją zajęć szkoleniowych 
w kołach, podstawy marksizmu-leninizmu oraz działalność propagando­
wą. Kierownikiem ZSA jest STAN ISŁAW  DEPTUCII — długoletni dzia­
łacz młodzieżowy, wiceprzewodniczący ZZ ZSMP ds. szkolenia i propa­
gandy.

LESZEK SKÓRCZYNSKI

Z e s p ó ł „Iskra” 

wśród nagrodzonych
17 października br. w Klubie 

„Relaks”  w Jaworze odbył się IV  
Festiwal Piosenki Żołnierskiej. W 
imprezie wzięło udział 14 zespo­
łów i 4 solistów z województw je ­

leniogórskiego, wałbrzyskiego, 
wrocławskiego, legnickiego i lesz­
czyńskiego.

Zespól wokalno-instrumentalny 
„Iskra” z Domu Technika przy 
ZK iM R zajął trzecie miejsce oraz 
zdobył puchar dyrektora Oddziału 
WSS „Społem” w  Jaworze. Pier­

wsza lokata i puchar przechodni 
prezesa WSS „Społem” w Legnicy 
przypadły zespołowi wokalno-mu­
zycznemu z Góry Śląskiej. Drugie 
miejsce wywalczyła grupa z Na­
kładowego Domu Kultury „Biel- 
tex” w Bielawie.

Jury stwierdziło, że paziom te­
gorocznego festiwalu był pod 
względem wykonania i organizacji 
wyższy w porównaniu z ubiegłoro­
cznym. Ponadto przwodnicząey ju ­
ry podziękował wszystkim wyko­
nawcom, organizatorom i działa­
czom za trud i wysiłek, włożone w 
przygotowanie tak wspaniałej im­
prezy. Odbywające się corocznie 
festiwale są coraz popularniejsze, 
a ilość ich uczestników z roku na 
rok wzrasta.

T. G.

y S H o N IK A
B  13 września br. zakładowe koło 

ZSMP przy Wydziale W-6 zainauguro­
wało kampanię sprawozdawczo-progra­
mową. Podczas zebrania podsumowa­
no dotychczasową działalność koła o- 
raz nakreślono plan pracy na naj­
bliższy okres.

BI Na IV  kwartał br. zaplanowano 
do wysyłki na export 275 ton odku- 
wek o wartości 500 tysięcy złotych 
dewizowych. Ich odbiorcami będą: Fin­
landia, Anglia, Holandia., Francja i 
RFN,

B  Dział Ex.portu zrealizował w paź­
dzierniku br. miesięczne zamówienia 
do Francji na kołnierze ciśnieniowe.

Bi Wrocławskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Prze mysio wego nr X roz­
poczęło pracę przy wykopach pod ha­
lę warsztatów szkolnych.

■  25 października br. odbyło się spot­
kanie dyrektora naczelnego ZKiMR 
ALEKSANDRA PRUSZKOWSKIEGO Z 
aktywem młodzieżowym i przodowni­
kami pracy z Wydziału K-2. Poru­
szano sprawy stosunków międzyludz­

kich, jakości produkcji t dyscyplinę 
pracy.

■  Dział Głównego Dyspozytora czu­
wa nad realizacją zamówień antyim­
portowych. Jej sprawny przebieg u. 
możliwi terminowe spłacenie pożyczki 
zaciągniętej na zakup wyposażenia no­
wej kuźni. W  IV kwartale br. przewi­
dziana jest wysyłka do odbiorców 
krajowych 2.227 ton odkuwelr.

B Junacy z dochodzącego Ochotni­
czego Hufca Pracy brali udział w  ak­
cji „każdy kłos na wagę złota” i 
„zbieramy plony jesieni”. Zarobione w  
tych akcjach pieniądze przeznaczyli 
na jednodniową wycieczkę do Szklar­
skiej Poręby, zorganizowaną 28 paź­
dziernika br. Zwiedzili Hutę Szkła 
„Julia.’, jednostkę WOP i okolice 
Szklarskiej Poręby.

B 28 października br. w Jaworskim 
Ośrodku Kultury odbyły się elimina­
cje turnieju „Politykus-76”’. Biorąca w 
nich udział drużyna ZSMP z ZKiMR  
w składzie Edward Jadach, Wiesław 
Szatarski i Jerzy Wojda zajęła III 
miejsce na szczeblu miejskim i I miej­
sce w grupie zakładów. Natomiast 
członek ZSMP z Wydziału W-5 Jerzy 
Wojda zajął w eliminacjach indywi­
dualnych III miejsce.

m Komendant dochodzącego OHP 
Antoni Korybski prowadzi raz w ty­
godniu szkolenia junaków z zakresu 
obronności kraju. Ponadto hufiec pro­
wadzi zajęcia, mająęe na celu przyu­
czenie junaków do zawodów: freze­
ra, tokarza i ślusarza. (E.K-B)

Na zdjęcia: Członkowie AKF „Jawornik” podczas zajęć.
Fot. J. Krcdoszyńsftl

Do zimowej 
spiżami

Wzorem lat ubiegłych służba soc­
jalna ZK iM R zorganizowała w  
październiku br. zbiorowe zaopa­
trzenie pracowników w  ziemniaki, 
zakupione w  Gminnej Spółdzielni 
w  Jaworze. Rozprowadzono je w ła­
snym transportem (Jo domów pra­
cowników, którzy złożyli odpo­
wiednie zamówienia.

Ta fa m a  zaapatev.en.ia pracowni­
ków w  artykuły rolne na zimę sta-

o tym fakit, że coraz większa część 
załogi korzysta z tej możliwości 
W bieżącym roku rozprowadzono 
wśród pracowników w  ciągu 5 dni 
85 -ton ziemniaków, podczas gdy 
w analogicznym okresie roku ubie­
głego -tylko 16 ton.

W iele zgłoszeń otrzymaliśmy tak­
że na dostawę marchwi i ceibuli. 
(Potrzeby tte również zostały pokry­
to  w  całości, e tym jednak, że mar­
chew i cebulę pracownicy pobiera ć 
będą w  zakładzie.

Niezależnie od tego zamierzali­
śmy zaopatrzyć załogę w  jabłka i 
śliwki. Jednak z powodu małej i- 
łości zgłoszeń nie poczyniono dal­
szych starań ,w tym kienumtou.

ELŻBIETA K O W ALSKAnowi duże udogodnienie. Świadczy
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Dla potomnych
Miło nam zawiadomić czytelni­

ków „Przeglądu Fabrycznego” , że 
pismo nasze kolekcjonuje już bi­

blioteka Uniwersytetu Jagielloń­
skiego w  Krakowie, a o nadsyłanie 
jego egzemplarzy zwrócił się także 
Uniwersytet Wrocławski oraz wiele 
innych bibliotek. Mają one na uwa­
dze przede wszystkim zachowanie 
historii ZK jM R dla potomnych.

Koleżance GENOWEFIE BOCZEK 

wyrazy głębokiego współczucia z powodu śmierci

M A T K I
składają pracownicy Działu Księgowości

2 - Przegląd Fabryczny

Bsoate dorobek AKF Jawornik9

3 paździermilka br. w Domu Tech­
nika .odbyto się ępu&anie cdonków 
A K F  „Jawornik” z  dtogołetoim 
działaczom amatorskiego ruchu f il­
mowego _w Polsce oraz przedstawi­
cielem Światowej Federacji Ama- 
Łonskicth Klubów F iłmowyełl JÓ­
ZEFEM M ILK Ą . Oibeoaie pełni an 
funkcję komisarza Festiwalu M ię­
dzynarodowego P®d-8 w Polanicy 
Zdroju, w którym biorą udział f i l ­
mowcy amatorzy, pracujący na ©- 
śmiomilime&rawej taśmie.

Podczas spotkania w A K F  „Ja­
wornik” gość zaprezentował kilka 
film ów *i ostatniego Festiwalu 
Fol-8. Największe zainteresowanie 
wzbudził f-itan pt. „Zamek”  A K F  
,śaw a” w  Warszawie, ufcmatąąry  
marzenia dziecka podczas budowy 
zamkiu z  góry piasku. Najbardziej 
wymowna była końcowa scena fil­
mu, kiedy zamek zastał zburzony 
przez pracownika, przyj eżdżające- 
go taczifcarm po piasek. Film miał 
na celu ukazanie prarwa dziecka do 
marzeń i wyrażał protest przeciw­
ko bruitailnamu ingerowaniu w  je ­
go świat osób postronnych.

Ponadto Józef Milka zapoznał u- 
czeistniików spotkania z  pracami 
św iatowej Federacji Amatorskich 
Klubów Filmowych, nawiązał do 
działalności krajowej federacji o- 
raz m ówił o przebiegu ostatniego 
festiwalu P o l-8 w  Polanicy.

A K F  „Jawornik”, działający przy

Domu Technika ZKiMR, posiada 
spory dorobek i w iele zasług. Ilość 
jego członków stałe wzrasta. W y­
kazują oni duże zaangażowanie i 
pracowitość, a dowodem tęgo jest 
tspana Ilość nakręconych filmów. 
Obecnie TADEUSZ i D ZIK  kończy 
film  pt. „W izyta”  i ^Skress” , A N ­
TONI KO RYBSKI — „Na drodze” , 
naiwiąiaujący do .bezpieczeństwa na 
szosach, oraz ..Zamek” , omawiający 
dastwuikcyjny wpływ czasu i klima­
tu na zabytki. Zakończone zostały 
też zdjęcia do fstaau JANUSZA 
KRBDOSZYNSKI EG o  pt. „Prag­
nienie”, realizowanego w/ig scena­
riusza czeskich filmowców-am ato- 
rów oraz filmu instruktażowego te­
go autora — „BH P przy obróbce 
w iórowej” . Ponadto ukończony jest 
film  honorowego członka A K F  „Ja­
wornik”, dyrektora nacKelinego 
ZKiiMR ALE K SAN D R A PRUSZ­
KOW SKIEGO pt. „Wspomnienia z 
Bułgarii” .

Iłość wykonanych przez człon­
ków klubu prac jest duża jak na 
taołmkane jego możliwości. Brak 
ciemni fotograficznej, do której zo­
stał zakupiony sprzęt, w  znacznym 
stopniu utrudnia prace mointeżo- 
we. Mamy nadzieję, że ZK iM R  po­
czynią starania i w najbliższym 
czaisie wygospodarują pomieszcze­
nie, w  którym członkowie A K F  
„Jawornik” urządzą wspomnianą 
ciemnię.

T. G.



NASZE SYLWETKI

JÓZEF HUŃCZAK 
-  f r e a e r  g r a w n i r

DO PASZO W IC  przyjechał 
wraz z rodzicami w  194S 
roku, należy więc do pionie­

rów tych ziem. Po ukończeniu 
trzyletniej Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej w  Jaworze rozpoczął w 
1961 roku pracą w  Fabryce Narzą­
dzi Rolniczych jako frezer grawur 
w  narzędziowni. W  tym zawodzie 
pracuje do dziś, wykonując matry­
ce kuziennicze. W kwietniu bieżą­
cego roku przeszedł do pracy w  
nowej małrycowni. Od 1972 roku 
mieszka w Jaworze w  M-4. Po­
szczęściło mu się, bo na spółdziel­
cze mieszkanie w  pierwszym blo­
ku, wybudowanym w Osiedlu Pia­
stów, czekał tylko 3 lata. Po prostu 
było wówczas mniej reflektanłów 
na osiedlenie się w  tej części Ja- 
wora. Jego żona —  Barbara jest 
nauczycielką i uczy w  Zasadniczej 
Szkole Zawodowej przy Zakładach 
K  uzienn iczych i Maszyn Rolni­
czych.

—  Teraz mamy — mówi JO ZEF  
H U Ń C ZA K  —  nowocześniejszy 
parte maszynowy i Bardzo dobre

warunki socjalne. Wszędzie jest 
widno, pomieszczenia produkcyjne 
są obszerne, w ięcej mamy miejsca 
na manewrowanie transportem, są 
suwnice. Odpadło wiele czynności, 
które przedtem, musieliśmy wyko­
nywać ręcznie, np. p odpychanie 
wózków pod maszyny, wybijanie, 
kolumn z matri/c przy pomocy 15- 
-kilogramowych młotów itp.

—  Wśród załogi jest jednak dużo 
młodych, niedoświadczonych jesz­
cze robotników, którzy po raz 
pierwszy podjęli pracę. Musimy 
przyuczać ich do zawodu, dbać, aby 
stali się dobrymi fachowcami. K ie ­
dy zakład osiągnie projektowaną 
zdolność produkcyjną, muszą już 
pracować pełną parą. Sam mann o- 
becnie pod swoją opieką drugiego 
już junaka Ochotniczego Hufca 
Pracy. Po dwóch miesiącach po­
winien podjąć samodzielną pracę, 
jak jego poprzednik.

Józef Huńczak pracuje też spo­
łecznie. Od kilkunastu lat jest za­
stępcą naczelnika zakładowej O- 
chotniczej Straży Pożarnej, liczą­
cej 40 członków. Na razie jej za- 
dainie sprowadzało się do zapobie­
gania pożarom w  fabryce, gaszo­
nym w  zarodku. Ostatnio jednak 
zakładowa OSP otrzymała wóz bo­
jowy. —  W  związku z tym —  mówi 
zastępca naczelnika —  wzrosną 
nasze zadania. Będziemy bowiem 
wyjeżdżali do gaszenia większych 
pożarów poza terenem naszej fa­
bryki. W  zakładzie natomiast cze­
kamy na wybudowanie remizy 
strażackiej; bardzo obecnie po­
trzebnej.

RYSZARD ZIELIŃSKI 
-  k o w a l

R y s z a r d  Z i e l i ń s k i  jest
jednym z młodszych kowaiii 
Wydziału Młotów nowej kuź­

ni. Kiedy w 1972 roku trwa­
ły ostatnie przygotowania do roz­
poczęcia budowy Zakładów Ku- 
zieniniczych był jeszcze uczniem 
ostatniej ldaisy Szkoły Podstawo­
wej w  Paszowicach. O projekto­
wanej inwestycji było już wówczas 
głośno. Właśnie wtedy postanowił 
zostać kowalem i po zdobyciu fa­
chu podjąć pracę w  nowoczesnej 
kuźni. We wrześniu 1972 roku  roz­
począł więc naukę w przyzakłado­
wej Zasadniczej Szkole Zawodo­
wej, odbywając zajęcia praktyczne 
w  starej kuźni Fabryki Narzędzi 
Rolniczych.

Kiedy w czerwcu 1975 roku 
ruszały, jeszcze w  trakcie trwania 
inwestycji, pierwsze młoty w hali 
budowanej kuźni, kończył właśnie 
ostatnią klasę przyfabrycznej za­
wodówki. Prosto z ławki szkol­
nej, bez wykorzystywania wakacji, 
przeniósł się do pracy w  Zakła­
dach Kuziemraczych, rozpoczynając 
robotę 26 czerwca 1975 rofcu. 
Pierwsze dwa tygodnie to jeszcze 
praktyczne przeszkolenie przy no- 
wych młotach pod. kierunkiem bry­
gadzisty A D A M A  KO SIK A , potem 
już samodzielna praca.

—  Ryszard Zieliński —  mówi 
kierownik Wr/działn Młotów S T A ­
N IS Ł A W  S TO D Ó ŁK A  —  jest 
dobrym, zdyscyplinowanym pra­

cownikiem. Arkana zawodu kowala 
zgłębił bardzo szybko i, choć jest 
młodym członkiem załogi, przyu­
czył już dwóch junaków OHP, za­
trudnionych obecnie w charakterze 
pomocników kowali. Każdym z 
nich opiekował się przez trzy mie­
siące. Obecnie wyrabia 125-130 pro­
cent normy.

—  Załoga kuźni — mówi R Y ­
SZA R D  Z IE L IŃ S K I — boryka się 
z wieloma jeszcze kłopotami. K ie ­
dy założy się oprzyrządowanie na 
młot, trzeba czekać na dostawę 
materiału z krajalni, zdarza się, 
że nawet przez połowę dniówki. 
Podobno są kłopoty z zaopatrze­
niem w surowiec. Obniża to wy­
dajność, a nam zarobki. Dużo do 
życzenia pozostawia też jakość ma­
tryc. Jak przewidują normy, na 
jednej powinno odkuć się 6 tysię­
cy odkuwek. Wiele z nich „wysia­
da" nawet po wykonaniu 500 lub 
1000 sztuk. Miałem jednak w swo­
je j praktyce i takie przypadki, kie­
dy na jednej matrycy odkuwałem 
10 tysięcy sztuk odkuwek. Świad­
czy to o tym, że można zrobić do­
skonałe matryce, bijące świetne 
rekordy. Tajem nice ich wyrobu 
musi zgłębić załoga Matrycowni. 
Nam natomiast, kowalom, przyda­
łoby się jeszcze oświetlenie stano­
wiskowe przy młotach.(z)
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STANISŁAW  WIDZEWSKI rozpoczął pracę w  Fabryce Narzę­
dzi Rolniczych w 1964 roku. Byt kierownikiem sekcji techno­
logicznej. zastępcą głównego technologa, a potem pracował w 

Dziale Inwestycji FNR. W  drugiej połowie 1972 roku został przenie­
siony do Zakładów Kuzienniczych Przemysłu Maszyn Rolniczych do 
sekcji Informacji o realizacji inwestycji, a w 1975 roku został za­
stępcą kierownika Działu Wykonawstwa Inwestycyjnego ZKPMR. 
Oto jego wspomnienia z okresu budowy kuźni:

—  Obciąłbym przede wszystkim 
—  mówi Stanisław W  tczewski — 
awrócić uwagę na ofiarną pracę 
nałogi ,,Hydrókopiu” , kierowaną 
Oraez STA N IS ŁA W A  M ALINĘ, 
Roboty prowadzono w  bardzo 
trudnych warunkach. Wtedy, w 
czasie wiercenia otworów pod słu- 
Popalei, pracowaliśmy w biocie po 
kolana. Podobnie było przy stawia- 
nsu konstrrikoji słupów. Wansfcwa 
błota is tej mazi sięgała nieraz głę­
bokości połowy i więcej metra. 
Dźwigi, ciągniki } samochody grzę­
zły, trzeba było je wyciągać przy 
Pomocy innych pojazdów. Petwne- 
So dnia natrafiliśmy podczas wier­
cenia otworów na taw. oko wodne, 
znajdujące się na głębokości 5 met­
rów. Znajdująca się we wnętrzu 
ziemi woda wytrysnęła na po­
wierzchnię, oblewając znajdują­
cych się tu ludzi. Skutki to tylko 
jeden dzień przerwy we właści­
wych pracach, poświęcony na wy­
pompowanie wody. K iedy stawia­
liśmy pierwsze słupy, mieliśmy o- 
bawy, czy pojedyńcze, nie powią­
zane na razie z  niczym konstruk­
cje nie zaczną się walić pod 
wpływem wiatru. Mocowaliśmy je 
na początek specjalnymi odciąga­
na!. Z ciekawostek dotyczących 
ł.Hydrokopu” warto odnotować 
fakt, iż taik przygotowywali zawsze 
roboty, aby w  piątek nie rozpoczy­
nać, jaik nakazuje górnicza trady­
cja, żadnych wierceń. Choć zwyczaj 
ten wydaje się wywodzić z prze­
sądów, był jednak przestrzegany.

—- Omawiając pierwsze prace na 
budowie kuźni, należy stwierdzić, 
ze załoga „Hydnokopu” opisywała 
się na bairdsso dobrze, utrzymywała

Przyczepą o 96 kołach...
wysokie tempo prac, jak żaden 
inny z  następnych wykonawców 
tej inwestycji. Roboty prowadziła 
przez okrągłą dobę na trzy zmia­
ny. Dzięki je j szczególnemu zaan­
gażowaniu, przedsiębiorstwo to wy­
konało swoje zadania na pól roku 
przed terminem, choć zostały po­
większone przez przedłużenie pro­
jektowanych pierwotnie mniej­
szych bał. W  tym pionierskim 
okresie' w  Dziale Wykonawtakwa 
Inwestycyjnego pracowali także 
ROM UALD W IN IAR SK I, LESZEK 
TELUK, JAN  SNOCH, ELŻBIETA 
K IL IA N S K A  i RYSZARD CZAP- 
LEW SKŁ

—  Jeśli kfeie o konstrukcje hal 
—  kontynuuje Stanisław Wiczaw- 
sksi — to stanowiły one pewną no­
wość. Była to pierwsza hala pro­
dukcyjna w Polsce budowana z  
lekkich konstrukcji o 30-metrawej 
rozpiętości slupów. Musieliśmy 
sprowadzić z  zagarnicy specjalne 
niitownice ze względu na nową 
technologię nitowania oraz pisto­
lety do wstrzeliwania kotków sta­
lowych w  stal, nie stosowane do 
tej pory w  kraju. W  trakcie robót 
wyszły na jaw  również pewne błę­
dy konstrukcyjne. Niewłaściwe by­
ły  bowiem rozstawy otworów w  
poszczególnych elementach kon­
strukcyjnych. Powodowało to czę­
ste przyjazdy naczelnego- konstruk­
tora „Mostostalu” z Warszawy RO­
M A N A  PA K U ŁY , z  którym na 
miejscu rozstrzygaliśmy wiele 
wymienianych spraw. Ponadto ro­
boty były prowadzone przez nowo 
powstały Oddział Konstrukcji Sta­
lowych W PBP nr I, którego załoga 
nie posiadała jeszcze dostatecznego

doświadczenia. Wszystko to wyma­
gało zwiększonego nadzoru z e  stro­
ny naszego działu. Załoga OKS 
wywiązała się jednak t  zadań; W  
początkowym okresie robót mon­
tażowych stworzyła dwie rywali­
zujące ze  sobą brygady, co znacz­
nie przyśpieszyło roboty. Szkoda, że  
tego współzawodnictwa nie utrzy­
mano później, że nie podchwyciły 
go inne zespoły, pracujące przy bu­
dow le kuźni.

—  Dużo kłopotów sprawiło wy­
konawcy i inwestorowi instalowa­
nie najcięższych elementów wypo­
sażenia kuaieminiezego. Stanowiły je  
np. 120-tonowe korpusy pras 
tworzące jeden eiamemt. Trudności 
zaczęły się od sprowadzenia ich z 
Anglii do Polski. Pierwszy etap 
podróży odbyły drogą morską. O- 
kazało się jednak, że w  żadnym 
z polskich portów nie były wów­
czas czynne dźwigi, zdolne wyła­
dować ze statku wspomniane kor­
pusy. Trzeba było skierować je do 
portu w Rostocku w  Niemieckiej 
Republice Demoikratycznej. Dalsizy 
transport musiał odbyć się lądem. 
Nadające się do ich przewozu pol­
skie przyczepy stanowiły wówczas 
prototypy i polscy operatorzy nie 
chcieli się podjąć tego zadania. 
Musieliśmy korzystać z usług za­
chodu ioniiemi-eckiej firmy. W  rezul­
tacie korpusy pras dotarły do Ja- 
wora na specjalnej przyczepie o 
długości 10 metrów, nośności 200

ton, poruszającej się na 96 kolach. 
Przestrzeń pomiędzy Rostodkiem a 
Jaworem pokonywała ona trzy­
krotnie, przewożąc trzy korpusy. 
Z  ich posadowieniem na funda­
mentach dość sprawnie uporała 
się brygada W ŁA D YS ŁA W A  SOB­
C Z A K A  z  Oddziału Konstrukcji 
SRalowyeh W PBP nr 1. Ustawienie 
jednej prasy trwało przy pomocy 
dwóch dźw igów  po ok. 16 godzin.

—  Duże trudności sprawiło mon­
tażystom ustawienie tzw. szaibotu 
pod najcięższy, pięciotomowy młot 
kuzienniczy. Wprawdzie ciężar tego 
elementu wynosił tylko 60 tan, a 
więc był niższy o połowę od 
wspomnianych korpusów pras, jed­
nak cała trudność sprowadzała się 
do ograniczonych możliwości ma­
newrowania. Zadanie wykonywano 
w  ostantisn etapie budowy kuźni, 
kiedy hala znajdowała się pod da­
chem, a  wszystkie pozostałe mło­
ty już pracowały. Brygadzie OKS 
pozostał płac manewrowy zaledwie 
o powierzchni ok. 120 m kw., przy 
czyim do posadowienia szaibotu na­
leżało użyć aż trzech dźwigów. 
Montażyści, oczywiście, wykonali 
swoje zadanie.

—  Choć wszystkie urządzenia w  
nowej kuźni już pracują, do wy­
konania pozostało nam, a właści­
w ie załodze Wrocławskiego Przed­
siębiorstwa Instalacji Przemysło­
wych, jeszcze jedno, trudne za­
danie: podwyższenie kominów za­
kładowej kotłowni z  40 do 70 met­
rów. Jeden element takiego komi­
na waży 8 ton. Niestety, Przed­
siębiorstwo „Instal" nie podjęło się 
wykonania tej pracy przy pomocy 
helikoptera, gdyż nie udźwignąłby 
on takiego ciężaru. W Polsce jest 
jednak tylko parę nadających się 
do tego celu dźwigów typu „cetn- 
torion” , znajdujących się obecnie 
na placu budowy Huty „K a tow i­
ce” i posiadających zamówienia na 
okres dwóch lat. Tb zadanie —• 
kończy Stanisław Wiczewski —  
mamy jaszcze przed sobą.

Notował: Z. K A S PR ZYK
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BATALIA O JAKOŚĆ ODKUWEK
(Dokończenie ze str. 1)

ność. Takie przypadki nie są odo­
sobnione, ponieważ poimieszanje 
gatunków stali jest często wykry­
wane dopiero przy obróbce ciepl­
nej, bądź przy odbiorze oduweik lub 
nawet u odbiorcy. Nieodzowne jest 
więc poczynienie starań w  celu 
zwiększenia kontroli odbioru zew­
nętrznego i wewnętrznego.

Do wad powstałych przy cięciu 
zaliczamy: powstanie zadzioru, nie­
równe powierzchnie lub długości 
cięcia. Pierwsze dwie wady można 
usunąć za pomocą szlifowania za­
dziorów lub wyrównania skosów. 
Pociąga to jednak dodatkowy na­
kład robocizny, szczególnie przy 
odkuwkach kutych w  Wydziale 
Pras. Tu bowiem, przy nagrzewie 
indukcyjnym, wady te są niedo­
puszczalne Trzecia wada jest naj­
bardziej szkodliwa, ponierważ źle 
pocięty materiał, szczególnie na 
minus, jest już nie do odzyskania. 
Bardzo często ujawnia się to do­
piero orzy kuciu, kiedy okazuje się. 
że odkuwka nie mą właściwego 
kształtu. Z tego tytułu mamy około 
0.5 proc. braków, które niepotrze­
bnie obciażaią fcranenont, stanowi­
ska na.grzewne indukcji, powię­
ksza i a pracochłonność kucia, nie 
mówiąc łuż o zmarnowanym mate­
riale.

Do najczęstszych wad przy ku­
ciu. występujących w  naszej kuźni, 
zaliczamy: zakucia, wżery po zgo­
rzelinie. niewyoełnienia wykroju, 
przesadzenie odkuwki, niezgodność 
wymiarów i niedokucia.

Zakucia powstaią w  wyniku wa­
dliwego procesu kucia, jak zawija­
nie oraz nakładanie się materiału w 
czasie wykonywania odpowiednich 
zabiegów Wady te są trudne do 
stwierdzenia w czasie kucia i moż­
na je wykryć dopiero no oczyszcze­
niu ze zgorzeliny w Wydziale Wy- 
kańcz.alni. Jeżeli głębokość zalega­
nia teł wady mieści się w  granicy 
odchyłki, to odkuwka może być 
dobra pod warunkiem, że poddana

zostanie szlifowaniu. Obecnie od­
powiedniego stanowiska jeszcze nie 
ma, a odkuwki takie zostają zło­
mowane. Uruchomienie go w  W y­
dziale Wykańczalni jest konieczne, 
gdyż pozwoli odzyskać znaczne i- 
lości odkuwek.

Następna podstawowa wada od­
kuwek to wżery, które dyskwalifi­
kują takie wyroby, jak: widłaki dla 
FMR w  Lublinie, końcówki drążka 
dla Zakładów mechanicznych w  
Gorzowie Wielkopolskim itp. Ma­
jąc na uwadze wysokie wymagania 
jakościowe tych odbiorców, zmie­
niono np. technologię kucia widia- 
ków, przechodząc z młota matry­
cowego MPM-6300 na prasę 2500 
ton, przy której indukcyjny na­
grzew eliminuje powstanie zgo­
rzeliny. Natomiast jeśli idzie o koń­
cówki drążka, to ograniczono na­
grzew tylko do części kutej. Po­
wyższe zmiany technologiczne 
wprowadzono w  odniesieniu do od­
kuwek najbardziej uciążliwych.

Obecnie Wydział Młotów jest 
największym producentem ódfcu- 
wek. Jednocześnie jest on najbar­
dziej narażony na powstawanie ta­
kich wad, jak: wżery, niedokucia i 
przesadzenia. Dodatkowy problem 
to deformacje kształtu, występu­
jące podczas prostowania odkuwek 
w  prostownikach na prasach o- 
krojczych, najczęściej zanieczysz­
czonych niewydmuchaną zgorze­
liną. Sytuacja ta musi ulec rady­
kalnej poprawie przez wprowadze­
nie prawidłowego nadzoru i wy­
ciąganie wniosków służbowych wo­
bec pracowników nie przestrzega­
jących reżimu technologicznego.

Odkuwki są przeważnie norma­
lizowane, a następnie czyszczone w 
oczyszczarkach, szlifowane i prze­
kazywane do magazynu zbytu. Do 
podstawowych wad powstałych w  
Wydziale Wykańczalni należy czy­
szczenie odkuwek zę zgorzeliny w 
bębnie zamiast w ©czyszczarce 
OWT-400. Skutki to niedokładne 
usunięcie zgorzeliny i zniekształce­
nia krawędzi, które są szczególnie 
szkodliwe przy odkuwkach palców,

krzyżaków, wiidłaków itp. Np. czy­
szczenie odkuwek palców typu „ro- 
fama” przerwidzane jest na oczysz- 
czarce, a wydział bębnuje je. Za­
kazy kontroli, aby nie podpisywać 
kwiitów przyjęcia do magazynu, nie 
odnoszą skutków. W rezultacie 
„praktyika warsztatowa” jest gó­
rą.

Odkuwki o cienkich przekrojach 
lub wydłużonych kształtach mogą 
ulec skrzywieniu w trakcie chło­
dzenia ich po kuciu i podczas o- 
hróbki cieplnej. Jeżeli skrzywienie 
jest większe niż przywidują nor­
my, odkuwki muszą być prosto­
wane na zimno po obróbce i oczy­
szczeniu zgorzeliny. W celu unik­
nięcia reklamacji odkuwki krzywe 
należy prostować na prasie hydra­
ulicznej.

Oddzielne zagadnienie jakości to 
malowanie' odkuwek, który to pro­
ces w  odniesieniu do najbardziej 
pilnych wyrobów wprowadzono o- 
statmio w malarni starego zakładu.

Z analizy ilości braków za wrze­
sień br. wynika że największych 
ich „producentem” jest Wydział 
Młotów, który uzyskał wskaźnik 
ok. 8 proc., następnie Wydział Pras 
—  7 proc., potem Wydział Odkuć 
Krótkich Serii (stara kuźnia) — ok. 
3 proc.
-JPrzyczyną tak dużej ilości bra­

ków w  Wydziałach Młotów i Pras 
jest m. m. bardzo niski wiek za­
trudnionych tu pracowników (od­
powiednio 19,5 i 19 lat), wynikają­
cy stąd' brak doświadczenia oraz 
pizyczymy związane z rozruchem 
technologicznym. Większość pro­
dukcji to nowe wyroby, które na­
leży wypróbować przed przystą­
pieniem do ich seryjnego wytwa­
rzania. W celu wyeliminowania tak 
dużej ilości braków dozór Wydzia­
łów Młotów i Pras musi zwiększyć 
zainteresowanie jakością produkcji. 
Trzeba też zatrudnić większą ilość 
brukarzy.

Istotnym warunkiem poprawy 
jakości jest zwiększenie odpowie­
dzialności przede wszystkim kowa­
li, za należyte wywiązywanie się z 
ciążących na nich obowiązków. 
Powinno to stanowić podstawę sy­
stemu premiowania za jakość, po­
dobnie, jak obecnie premiowanie za 
wyrobienie norm, które jednak nie 
zawsze idzie w parze z iakośeią.

MAREK ŁUKASIK

Nadmierne zapasy 

obniżają fundusz nagród
G OSPODARKĘ materiałową na­

leży zaliczyć do ważnych dzie­
dzin działalności gospodarczej 

przedsiębiorstw państwowych.
Artykuły zalegające półki magazy­

nowe podlegają w przedsiębiorstwach 
państwowych bieżącej przecenie. Za 
zapasy nieprawidłowe uważa się ma­
teriały zbędne do wykonania bieżą­
cych, planowanych zadań gospodar­
czych przez dany zakład lub też prze­
kraczające ustalone normatywy. Wy­
roby gotowe i towary, których przed­
siębiorstwo n-ie może sprzedać po 
obowiązujących cenach wskutek 
częściowej lub całkowitej utraty oier- 
wotnych właściwośoi użytkowych, 
bądź na które nie znajdzie sią w 
ciągu 2-3 lat nabywców, są deprecjo­
nowane (obniżanie ich ceny) do war­
tości złomu. Gdy zaistnieje przypa­
dek, iż po dokonaniu deprecjacji 
znajdzie się nabywca, to cena ich 
powraca do pierwotnej wartości- Za­
kład zobowiązany jest do bieżącego 
analizowania zapasów i oceniania ich 
przydatności, ujawniania materiałów 
zbędnych, co powinno następować w 
toku inwentaryzacji I kontroli oraz 
do przeprowadzania społecznych 
przeglądów stanu gospodarki zapasa­
mi.

Ujawnione zapasy powinny być za­
gospodarowane w ciągu trzech mie' 
sięcy, a jeżeli to nie nastąpi, Ppd" 
legają przecenie. W przypadku stwier­
dzenia w ZKiMR nadmiernej ilośpi 
zapasów, sporządzane są wykazy ma­
teriałów nieużywanych od przynaj­
mniej trzech miesięcy I przeznaczo­
ne do upłynnienia poprzez jednostki 
specjalistyczne (inne zakłady lub »Bo- 
mis”). Sprzedawane są w ed łu g  obo­
wiązujących cenników, a jeżeli nie 
znajdą nabywcy w ciągu sześciu nnie- 
sięcy, cena ich zostaje obniżona o 
50 proc. I tak np. grupa narzędzi 
(frezy, gwintowniki i noże), których 
wartość pierwotna wyniosła 50 ty­
sięcy złotych, po deprecjacji warte 
były tylko 1.800 złotych. Za trzy Kwar­

PIERWSZY PRACOWAŁ 
WYDZIAŁ MŁOTÓW

W  CZASIE BUDOWY Zakładów Kuzienniczych jako pierwszy został 
uruchomiony Wydział Młotów K-2. Na oddanych do eksploatacji 

dwóch młotach MPM-3150 odkuto 20 czerwca 1975 r. pierwsze odkuwki 
palców do aparatów tnących kosiarek. W następnych dniach ruszyło również 
kucie palców do kombajnów marki „bizon” .

Warunki pracy były w tym czasie bardzo ciężkie. Równocześnie bowiem 
prowadzono roboty budowlane, montażowe, instalacyjne i organizowano pro­
dukcję na kolejno oddawanych po montażu gniazdach kuzienniczych. Brak 
powierzchni produkcyjnej dróg transportowych, a nawet bezpiecznych przejść 
dla pieszych w dużym stopniu utrudniał prapę w tym wydziale. Z upływem 
czasu, a trzeba stwierdzić, że niezbyt długi był- to okres, sytuacja zaczęła 
ulegać zmianie na lepsze. Zamknięto mury hali, oszklono ściany, wykonano 
bramy, zabezpieczono dach I świetlówki. Wykonawca nie zdążył jednak 
doprowadzić przed ubiegłą zimą ciepła do kuźni i wówczas przeżyliśmy ciężki 
okres W haii młotów było bardzo zimno, pracownicy ogrzewali się przy 
piecach i koksiakach, często przeziębiali się, a inne choroby też występowa­
ły Wzrosła absencja chorobowa. Pracownikom wydano dodatkowe ociepla­
cze, napoje gorące i posiłki regeneracyjne, ale nie stwarzało to jeszcze do­
brych warunków do wydajnej pracy.

Ubiegła zima dała się odczuć również w funkcjonowaniu urządzeń pro- 
dukcyjnych.Następowały częste awarie w dopływie gazu, wody i powie­
trza. Zamarzały zawory i instalacje, co przysparzało dodatkowych kłopotów 
w usuwaniu tych awarii. Notowaliśmy duże przestoje urządzeń, nie mogliśmy 
kuć z należytą wydajnością tak bardzo potrzebnych przemysłowi maszyn 
rolniczych odkuwek.

Bieżący rok, a szczególnie II kwartał, charakteryzował się dużym tempem 
prac budowlano-montażowych. W tym okresie wykonano wszystkie posadzki, 
drogi transportowe i przeprowadzono rozruch pozostałych gniazd kuzien- 
niczych w hali nr 120. W miarę oddawania przez WPBP nr 1 urządzeń do 
eksploatacji, natychmiast uruchomiliśmy je przy pomocy swoich brygad i 
zwiększyliśmy produkcję odkuwek.

Zobowiązanie podjęte w odpowiedzi na list I Sekretarza KC PZPR Edwarda 
Gierka i Premiera Rządu PRL Piotra Jaroszewicza, dotyczące wykonania 5 
tysięcy ton odkuwek w okresie trwania inwestycji, zmobilizowało załogę Wy­
działu Młotów do bardziej wydajne], lepszej i zdyscyplinowanej pracy. W 
jej świadomości przejawiał się główny cel — realizować zobowiązanie i wy-
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konać 5 tys. ton odkuwek w ustalonym terminie. Cel ten został osiągnięty,
z czego załoga jest dumna. . . . . .  h rok

Od chwili odkucia pierwszej odkuwki w nowej kuźni minął juz ponao « 
i trzeba stwierdzić, że w całym tym okresie sytuacja zmieniała się na leP^ze 
z dnia na dzień. Doskonalono organizację i warunki pracy. Takie dzlf ,®"‘‘; 
utrzymuje w dobrej nadziei tych pracowników, którzy związali się z zakta 
na stałe i pracują uczciwie, dobrze i wydajnie. Czują się współwłaścicifl • 
i szanują własność społeczną. Takich członków załogi cenimy i odno-11 y 
się do nich z dużym szacunkiem i uznaniem. , .

Niemniej jednak w Wydziale Miotów pracuje bardzo dużo ludzi młooy . 
zatrudnionych po raz pierwszy w zakładzie przemysłowym, którzy nie zonzyh 
się jeszcze dostosować do nowych dla nich warunków pracy zawód-*eł. 
W zakresie wychowania i adaptacji mamy więc duże pole do działania. Mu­
simy różnymi metodami uświadamiać,^szkolić, wychowywać i wyrabiać 
zawodową u nowo przyjętych pracowników i nie zawsze posiadających *  mś­
ciwe kwalifikacje zawodowe. Mamy nadzieję, że poprzez wspólne zaangażo­
wanie się kierownictwa, dozoru i doświadczonych pracowników potrą imy 
stworzyć odpowiedni klimat do prawidłowej adaptacji nowo przyjmowanych 
pracowników. ,

Odrębne zagadnienie stanowi wychowanie 1 zdyscyplinowanie junak0™ z 
Ochotniczego Hufca Pracy, zatrudnionych w Wydziale K-2. Jest ich przeciGme 
25 osób. Pracownicy ci wymagają szczególnej opieki ze strony Korfl^ndy 
Hufca, jak również i na stanowiskach pracy. Ta część zatogi jest wW»ni# 
najmniej zdyscyplinowana i nie przejawia wielkiej chęci do pracy. (Na ezy 
się zastanowić, jakie wybrać metody do właściwej ich adaptacji.

Od czasu zakończenia inwestycji załoga Wydziału Młotów pracuje ^  
liniach kuzienniczych, obsługując młoty od 0,5 ton do 5 ton oraz na 4Hin °°h 
kuźniarek. Składa się ze 156 pracowników bezpośrednio produkcyjny0™ 
(łącznie ze szkolącymi się) oraz 28 pośrednio produkcyjnych, zatrudniony011 
jako brygadziści, ustawiacze, suwnicowi, rozdzielcy, kierowcy wózków ro*' 
botnicy transportu. Do obsadzenia wszystkich stanowisk potrzeba ie®ł.0Z0 
około 30 pracowników do bezpośredniej produkcji, w tym 10 wykwaWj*0"' 
wanych kowali. •.

Na zainstalowanych młotach i kuźniarkach Wydział Kuźni wykonuje ,n'®i 
sięcznie, przy obecnym zatrudnieniu, 1100 ton odkuwek matrycowych d|a> 
odbiorców krajowych i na eksport. W okresie dochodzenia do projektowane! 
zdolności produkcyjnej kuźni należałoby uzupełnić załogę, co znacznie WPłyi 
nęłoby na zwiększenie produkcji odkuwek. ,

Do końca bieżącego roku pozostało nam tylko pół kwartału. 'Powinnpny 
zlikwidować wszystkie usterki I niedoróbki, pozostałe po przedsiębiorstw0”  
budowlanych, instalacyjnych i montażowych, zabezpieczyć wydział w śrjfdK' 
transportu oraz uzupełnić narzędzia i sprzęt pomocniczy. Musimy wydziell° 
magazyny materiałów ciętych i oprzyrządowania kuzienniczego oraz mielsoa' 
odkładcze na odkuwki i złom, usprawnić organizację pracy na stanowisKa°h 
roboczych, wprowadzić właściwy obieg dokumentacji warsztatowej, techno­
logicznej i administracyjnej. Jak te zadania wykonamy w tym roku, łafwieJ 
będziemy pracować w przyszłym.

STANISŁAW STODÓŁKA

tały bieżącesgo roku straty z tego 
tytułu wyniosły ponad 700 tysięcy zło­
tych. Powstaje pytanie, dlaczego tak 
się dzieje? Otóż wielu kierowników 
działów i wydziałów nie sili się, aby 
przed złożeniem zapotrzebowania 
sprawdzić w Dziale Gospodarki Ma­
gazynowej czy ów towar znajduje się 
na stanie.

Jeżeli nieprawidłowe zapasy pow­
stały wskutek zmiany profilu produk­
cyjnego, dokonanego na podstawie 
decyzji jednostki nadrzędnej, wyniki 
przeceny, czyli poniesione z tego ty­
tułu straty, są rozliczane zgodnie z 
funduszem statutowym przedsiębior­
stwa i refundowane przez jednostkę 
nadrzędną. Koszty przeceny nie ujaw­
nionych w trakcie inwentaryzacji za­
pasów obciążają rachunek strat i zy­
sków przedsiębiorstwa, a w konsek­
wencji obniżają nagrody z funduszu 
zakładowego. Przyczyną strat jest tak­
że nieprawidłowe zabezpieczenie ma­
teriałów podczas transportu oraz złe 
warunki magazynowania,

Niezbędne jest więc wzmożenie a- 
naiizy zakupów, zwłaszcza materia­
łów kooperacyjnych i części z kra­
jów kapitalistycznych, interweniowa­
nie przy napływie nadmiernych do­
staw, przyśpieszenie rozliczeń przy­
chodu i rozchodu materiałów, właś­
ciwe zagospodarowanie pomieszczeń 
magazynowych oraz poprawa warun­
ków pracy w magazynach. Utrzyma­
nie zapasów w granicach przewidy­
wanych planami oraz poprawa ich 
struktury zależy przede wszystkim od 
branżystów, dysponentów i magazy­
nierów. (E.H-B)

SiataSJarasaSm m m

Komputery 
czy liczydła?

(Dokończenie ze str. 1)

mych z konstrukcją i obróbką cieplną oprzyrządowa­
nia pod kątem zwiększenia trwałości matryc i oikroj- 
niic, a tym samym wydajności] pracy to następny z 
problemów, wymagający nowego rozwiązania. Szyb­
kie uzyskanie kompletnych informacji o zdarzeniach 
gospoda,rczych i wynikających z niich skutkach w 
różnych przekrojach, niezbędnych do sprawnego i 
operatywnego zarządzania na wszystkich szczeblach 
struktury organizacyjnej, to jeszcze iinma dziedzina^ 
do usprawnienia. Ponadto informacje te są miezbęd-' 
ne do sprawozdawczości GUS i pozostałej.

Przedstawione zagadnienia są ściśle związane z 
działalnością całego zakładu. Sieć informacji do ce­
lów  planowania, zarządzania i kontroli stanowi nie- 
rdzlącaną całość. Wycinkowe analizowanie proble­
mów bez ich kompleksowego ujęcia powoduje wy­
dłużenie okresu prac oraz zwiększenie nakładów na 
ten cel. Dokonując amalizy środków i możliwości 
należy stwierdzić, że jedynym rozwiązaniem, które 
może być przyjęte do realizacja, jest opracowanie 
rozwiązań oirgamłizacyjinyoh z zastosowaniem elektro­
nicznego przetwarzania danych (EPD). Jest to me­
toda obliczeń przy pomocy odpowiednio zaprogramo­
wanego komputera.

Prace w  tym zakrese zostaną rozpoczęte w  ZKiM R 
pod nadzorem Działu Organizacji. Opracowano za­
łożenia techniczno-ekonomiczne kompleksowego sy­
stemu informatycznego, ■ składającego się z następu­
jących podsystemów: techniczne przygotowanie pro­
dukcji, planowanie i sterowanie produkcją, zatrud­
nienie i place, gospodarka środkami trwałymi, go­
spodarka narzędziowa, system informacji kierowni­
ctwa.

Przyjęto jako najbardziej ekonomicznie uzasadnio­
ne rozwiązanie, że oddamy zostanie do użytku własny 
ośrodek elektronicznego przetwarzania danych, w y­
posażony w nowoczesny sprzęt komputerowy, do­
równujący poziomowi technologii produkcji w  za­
kładzie. Do komputera będą podłączone tzw. termi­
nale, zainstalowane bezpośredni® w  wydziałach, przy 
pomocy których wyprowadzać będzie się informacje 
bezpośrednio ze stanowisk pracy. W określonych 
punktach zakładu będzie można otrzymać z kompu­
tera polecenie realizacji zadań z jedno,czesną emisją 
dokumentów źródłowych, np. pobrania -materiałów, 
kart pracy itp.

Wprowadzenie omawianego systemu będzie wyma­
gać od wielu służb znacznego wkładu pracy. Prze­
prowadzenia analiza wykazała, że zakład w  zakresie 
przygotowań znajduje się na poziomie zerowym. 
Wszystkie obowiązujące dotychczas dokumenty muszą 
być zmienione. Nie ma właściwej bazy indefcsowo-
normatywnej, która stanowi podstawę do jakiego­

kolwiek przetwarzania danych przez komputer. Po­
wyższe sprawy mogą być systematycznie rozwiązywa­
ne, jednakże pozostaje podstawowy problem — przy 
gotowanie ludzi d® informatyki.

System informatyczny musi być opracowany i 
wdrożony z udziałem .wszystkich pracowników za­
kładu. Już w pierwszych etapach prac odczuwa się 
wśród niektórych członków załogi całkowitą obojęt­
ność. a nawet niechęć do proponowanych zmian. 
Niedwuznacznie deklarują swoje stanowisko: „wy 
tam sobie róbcie, ale mnie zostawcie w  spokoju” . 
Powstaje więc pytanie, czy warto wydawać znaczne 
środki na ten cel? A może zakupić odpowiednią 
ilość liczydeł? Można by też zaproponować np. zli­
kwidowanie telefonów, bo po co korzystać z rozwoju 
techniki, skoro można chodzić „na piechotę” . Tylko 
czy byłoby wówczas szybciej? Można i tak, ale kto 
zapłaci za stracony czas wysokopłatnycb i wykształ­
conych pracowników ? Powodzenie w  realiizacji ca­
łego przedsięwzięcia zależy od każdego z nas. Jest 
to problem złożony, wymagający szkolenia i pew­
nych wyrzeczeń. Niezbędna jest przy tym żelazna 
dyscyplina i konsekwencja, właściwe zaangażowanie 
zainteresowanych członków załogi, poparte troską 
i wolą wdrożenia techniki do codziennego życia i 
pracy. Tylko taki stosunek może przynieść efekty, 
na które czekamy, nie tylko w  informatyce.

STANISŁAW  BERLIŃSKI

C z y  m a t r y c e  
muszą być twarde?
W YSOKIE W YMAGANIA, 

jakie stawia współczesna 
technika wyrobom wyko­

nanym ze stali, wysuwają na czo­
łowe miejsce sprawę obróbki ciepl­
nej. Właściwy dobór i poprawny 
przebieg poszczególnych procesów 
obróbki stwarzają bowiem możli­
wość uzyskania narzędzi kuźni­
czych o najwyższych własnościach 
eksploatacyjnych. Wymaga to jed­
nak dobrej znajomości podstawo­
wych zagadnień z tej dziedziny 
technologii produkcji.

W celu urzeczywistnienia powyż­
szych zamierzeń tak pod względem 
jakości, jak i zaspokojenia potrzeb 
ilościowych w zakresie obróbki 
cieplnej oprzyrządowania kuźni­
czego, narzędzi i wyrobów pomoc­
niczych, w ZKiMR utworzono 
Wydział Obróbki Cieplnej Matry- 
cowni. Program produkcji tej jed­
nostki można podzielić zc względu 
na gabaryty wykonywanych części 
i wymagane wyposażenie na wy­
twarzanie: dużych matryc kuźni­
czych, wkładek matrycowych i in- 

• nych narzędzi kuźniczych wyko­
nanych ze stali stopowych i szybko­
tnących, małych matryc kuźni­
czych, wkładek do kuźniarek i in­
nych części hartowanych w oleju 
oraz narzędzi i części ze stali wę­
glowych. Wymienione zadania 
realizują w wydziale cztery pod­
stawowe gnaiazda produkcyjne, a 
mianowicie: ulepszania cieplnego 
matryc kuźniczych, ulepszania 
cieplnego wkładek matrycowych i 
pozostałego oprzyrządowania w at­
mosferach ochronnych, azotowania 
oraz gniazdo hartowania w kąpie­
lach solnych.

Ze względu na pewne zanied­
bania ze strony wykonawcy inwe­
stycji i służb pomocniczych jeden

z najlepiej prezentujących się wy­
działów w zakładzie ma obecnie 
wyjątkowo ograniczone możliwoś­
ci produkcji. Pomimo usilnych 
starań kierownictwa wydziału, w w 
gniazda nic stanowią pełnej linii 
produkcyjnej. Stąd też nic są ma­
ksymalnie włączone w normalny 
tok pracy.

Na przykład zainstalowane w 
gnieździć ulepszania cieplnego ma­
tryc piece hartownicze typu 
PHWT gwarantują wyjątkowo wy­
soką przepustowość. Jest ona jed­
nak ograniczona brakiem odpo­
wiednio sprawnej wanny hartow­
niczej oraz niezbędnej ilości oleju 
hartowniczego. Czymże jest wobec 
tego hartowanie bez właściwej 
wanny hartowniczej i środków 
chłodzących? Pomimo tych trud­
ności, sytuacja w zakresie ulep­
szania cieplnego matryc kuźniczych 
jest obecnie względnie dobra, ale 
to, oczywiście, nie załatwia sprawy.

Radykalnej zmiany wymagają 
warunki ulepszania cieplnego o- 
przyrządowania do pras kuźni­
czych. Baza, jaką wydział obecnie 
dysponuje, jest praktycznie taka 
sama jak przed laty, kiedy nie było 
Zespołu Wydziałów „k”.

Wiele problemów załoga rozwią­
zuje we własnym zakresie. Tak się 
dzieje od momentu przejęcia wy­
działu od budowlanych, kiedy cho­
dziło się po stertach gruzów, a 
wszędzie zalegały grube warstwy 
pyłu. Na zmiany nie pozwoliliśmy 
długo czekać. Odpowiedni porzą­
dek na wydziale to, obok normal­
nych, niełatwych zajęć produkcyj­
nych, duża zasługa całej załogi, 
którą bezpośrednio kieruje mistrz 
ANDRZEJ SZULEWSKI. Do naj­
bardziej wyróżniających się pra­

Na zdjęciu: Hartownik BONIFACY BOBIŃSKI przy obsłudze 
pieca w Wydziale Oróbki Cieplnej. Fot.: J. Kredoszyński

cowników zaliczyć można bryga­
dzistów hartowników, a w szcze­
gólności: CZESŁAWA DAWIDA, 
W ACŁAW A W OŁYŃCA oraz BO­
NIFACEGO BOBIŃSKIEGO. W 
wydziale pracuje stosunkowo licz­
na kadra ludzi młodych, ciągle 
doskonalących swoje kwalifikacje 
np. TADEUSZ WOŁYNIEC ukoń­
czył w bieżącym roku Technikum 
Mechaniczne.

Osiągnięciem załogi jest również 
znaczna powtarzalność dobrych 
wyników w ulepszaniu cieplnym 
matryc. Niektóre serie uzyskują 
większą żywotność od porówny­
walnych matryc ze znanej w kraju 
kuźni FSM w Skoczowie. Wciąż 
jednak wyniki tc nie mogą nas 
zadowalać.

Wiadomo powszechnie, że ży­
wotność oprzyrządowania kuźni­
czego to nie tylko sprawa obróbki 
cieplnej. W zakres trwałości ek­
sploatacji matryc kuźniczych wcho­
dzą jeszcze takie zagadnienia, jak: 
konstrukcja oprzyrządowania, tech­
nologia kucia, racjonalne smaro­

wanie i schładzanie wykrojów ma­
tryc, odpowiednie nagrzewanie 
wsadu, stan techniczny agregatów 
kujących, wprawa i kultura tech­
niczna kowali oraz czas trwania 
styku odkuwki z matrycą.

Niedotrzymanie jednego z wy­
mienionych wymogów eksploata­
cyjnych może być również powo­
dem przedwczesnego zużycia o- 
przyrządowania. O tym musi pa­
miętać każdy kowal i dozór kuźni. 
Z doświadczenia Wydziału Oróbki 
Cieplnej Matrycowni wynika, że 
sprawa poprawnej eksploatacji o- 
przyrządowania kuźniczego z róż­
nych względów nic jest przez za­
łogę Wydziałów „K” należycie 
traktowana. Następstwa, wynika­
jące z tej sytuacji, są oczywiste 
— wszystkie pozycje są zawsze 
„bardzo pilnie” potrzebne.

FRANCISZEK MASŁOWSKI
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Newe książki
Wścód nowo zakupionych przez za­

kładową biblioteką książek na szcze­
gólną uwagą zasługują niżej wymie­
nione pozycje:

E. ŻMIHORSKI — Stale narzędzio­
we i obróbka cieplna narzędzi, wyda­
nie III uzupełnione. Książka zawiera 
całokształt wiadomości o stalach na­
rzędziowych, ich ekonomicznym sto­
sowaniu oraz o obróbce cieplnej narzę­
dzi. Przeznaczona jest dla metalo­
znawców, konstruktorów narzędzi oraz 
dla inżynierów i techników.

A. PIEKAR A — Mechanika ogólna, 
wydanie V. Podręcznik napisany ory­
ginalnie i przystępnie, godzi naukową 
ścisłość wykładu z podejściem dydak­
tycznym i popularyzatorskim. Książ­
kę cechuje umiejętne dozowanie 1 roz­
wijanie matematycznego opisu zjawisk.

P: CONSO — Informatyka l zarzą­
dzanie przedsiębiorstwem. Książka po­
rusza najbardziej istotne problemy z 
dziedziny Informatyki, występujące w- 
nowoczesnym zarządzaniu przedsiębior­
stwem.

MARIA WŁODARCZYK

W Dziale Głównego 
Technologa pracuj® 
pod kierownictwem 
Maksymiliana Zielińs­
kiego sekcja konstruk­
cyjna. Zatrudnionych 
tu 11 osób wykonuje 
dokumentację na o- 
przyrządowanie do 
pras, młotów, kowarek 
i kuźniarek oraz pro­
jekty odkuwek.

Na zdjęciu: Graży­
na Trzaskóiska pod­
czas pracy przy spo­
rządzaniu dokumenta­
cji oprzyrządowania na 
prasę typu „maxi” . 
Fot. J. Kredoszyński

Niedbalstwo
dozoru

przyczyną

wypadków
15 października br. o godz. 10.30 w 

Wydziale K-5 (stara kuźnia) wydarzył 
się bardzo groźny wypadek. Poszko­
dowany Zbigniew Sukiennik obsłu­
giwał w tym czasie prasę 100-tonową 
i pracował przy okrawaniu tulei pia­
sty wałka. Odprysk stempla skaleczył 
mu prawą stronę szyi i uszkodził tęt­
nicę.

Komisja powypadkowa po oględzi­
nach stanowiska pracy stwierdziła, że 
przyczyną wypadku byt zły stan tech­
niczny maszyny i oprzyrządowania. O- 
krojnica była nadmiernie wyrobiona, a 
na śrubie mocującej stempel powstał 
duży grzyb, który nie gwarantował 
właściwego docisku. Ponadto gniazdo 
czopa w suwaku prasy było również 
wyrobione i nie posiadało; zabezpie­
czenia przed obrotem czopa względem 
osi stempla.

Bardzo dziwne, że dozór techniczny 
nie zauważył wcześniej, iż maszyna 
ta nie nadaje się do dalszej eksplo­
atacji i nie zgłosił jej wcześniej do 
remontu. Ponadto krytycznego dnia 
poszkodowany meldował mistrzowi, że 
prasa nie jest sprawna, a ustawiacze 
próbowali doprowadzić tę maszynę do 
stanu używalności. Pomimo wysiłków 
nie zdoła ii tego uczynić. Zlekceważo­
no obowiązki i podstawowe przepisy 
bhp, za które Zbigniew Sukiennik mu­
siał zapłacić uszczerbkiem ma zdro­
wiu.

W dużej mierze winę za powstały 
wypadek należy również przypisać ma­
trycował, która niedokładnie regene­
ruje przyrządy oraz wydziałowej kon­
troli technicznej, dopuszczającej do 
eksploatacji wybrakowane oprzyrządo­
wania. Tak czy inaczej wyraźnie wi­
dać, że przyczyną większości wypad­
ków, i to w niektórych sytuacjach 
bardzo groźnych, jest niedbalstwo i 
brakoróbstwo. Wobec winnych zanied­
bania swych obowiązków powinny być 
wyciągnięte surowe sankcje, aby w 
przyszłości nie powtarzały się podob­
ne sytuacje. Dozór techniczny, jak i 
pracownicy matrycował 1 kontroli tech­
nicznej, muszą dołożyć wszelkich sta­
rań. aby stworzyć załodze warunki 
do bezpiecznej pracy bez narażenia 
łeb zdrowia na ewentualny uszczerbek.

Chcielibyśmy' w tym miejscu podzię­
kować w imieniu Zbigniewa Sukien­
nika i dyrekcji ZKiMR honorowym 
krwiodawcom, którzy zgłosili się w 
tym dniu i oddali krew potrzebną 
koledze, poszkodowanemu w wypadku.

T.G.

Czy tylko wódka lekarstwem na nudę
czasie estradę, w skład której wcho­
dziłby zespół wokalno-instrumentalny 
oraz zespół żywego słowa, tj, kabaret. 
Jest to godna pochwały decyzja. Ma­
my nadzieją, że cel ten leży w możli­
wościach placówki pod warunkiem, 
że zapewni ona sobie systematycz­
ny. dopływ utalentowanej młodzieży, 
której, w Jaworze nie brakuje. Ci, 
którzy przyjdą zapisać się cło zespo­
łu, niczym nie ryzykują. Po prostu 
będą mieli okazją sprawdzić swoje 
umiejętności. Może akurat odnajdą 
w sobie tą- cechą, o- której do> tej 
pony nie- wiedzieli.

W Domu- Technika., oprócz pomie­
szczeń wydzielonych dla działalności 
wymienionych sekcji,, czynna jest 
również kawiarnia, z której może 
korzystać; każdy., kito. chciałby vw ci­
szy i; spokoju wypić, kawą, posie­
dzieć. Ponadto zainstalowano tu ko­
lorowy telewizor i grającą szafą. Wa­
runki do miłego wypoczynku- ii spę­
dzenia wolnego po. pracy, czasu są 
znakomite. Gorzej mają 3ią sprawy 
z potencjalnymi kandydatami, którzy 
chcieiiby korzystać z  tych wygód. 
Kawiarnia czynna jest codziennie od 
godz. 16.00; do 21;.oa z wyjątkiem 
poniedziałków, aJe ilość pracowników 
ZKiMR, odwiedzających tą placów­
ką, jest znikoma. Jeżeli' przychodzą.

zdarza się, ż e  trafią 
siją. przypadkowi goście, którzy chcą 
wypić przyniesiony- ze  sobą,., alko­
hol. Dość często, słyszy sią wypo­
wiedzi, że do kawiarni nie ma po - 
co- przychodzić, bo -nie sprzedaje się 
wódka. Dokąd będziemy uważali,, że 
bez alkoholu nie ma rozrywki? Czy 
bez tego- dodatku- nie- możemy zor­
ganizować miłego, popołudnia-?'

Kierownictwo, placówki dokłada 
starań; aby ząphęoić pracowników 
ZKiMR: dó. uczestnictwa, w organizo­
wanych- imprezach;, ale, jak. do tej 
pory-, wysiłki idą na marne. Próbo-

D ZIAŁAJĄCY pod patronatem 
Zakładów Kuzienniczych i Ma­
szyn Rolniczych Dom Techni­

ka te placówka, która jest organi­
zatorem życia kulturalnego pracow­
ników fabryki, a  przynajmniej powin­
na takie zadanie spełniać W klu­
bie działa wiele sekcji, a wśród-nich 
tn.kr, plastyczna, modelarska, filmu 
amatorskiego, wokalno-instrumental­
na oraz niedawno założona szkółka 
orkiestry na instrumenty dęte. Każda 
z Tych sekcji ma spore osiągnięcia 
k uczestniczy w różnego rodzaju kon­
kursach.

2 naborem nowych członków wią­
żą sią jednak, sporo kłopoty. Wyni­
ka te. z  rozkładu zająć lekcyjnych 
w przyzakładowej Zasadniczej Szko­
le- Zawodowej i Zespole Szkół Za­
wodowych. Nad rozwiązaniem tego 
problemu należałoby zastanowić sią 
razem z- dyrekcjami tych. szkół & zna­
leźć sposób, atoy umożliwić młodzie­
ży branie udziału w  pracach sekcji, 
które ich interesują. Placówka dyspo­
nuje nowoczesnym sprzętem, zaanga­
żowała do- pracy- doskonałych- fachow- 
ców-insłmktorów. alb -właściwych »- 
faktów* jakich należałoby oczekiwać., 
wciąż nie ma;

Kierownictwo Domu: Technika ma 
zamiar zorganizować w najbfteszym

j u w e n t i

znów zawiódł
Oflcrągowy Zarząd Stowarzysze­

n ie  Inżynierów, i. Techników PoJ- 
ekich. w Wałbrzychu zorganizował 
siedmiodniową wycieczką do. Wę- 
giacskiei Republik.i Ludowej,. Wzię­
to. w niej, udział pięciu, pracowni­
ków- ZKiMR. W yjazd miał na calu 
zapoznanie się z węgierską tech­
nika. Taiki był program,, aSe skoń­
czyło. sją na dobrych, chęciach.

Wszystkie sprawy organizacyjne, 
łącznie z przewozem, zlecono „Ju- 
aianturowi",. który nawet w 90 
proc., nie wywiązał się z  przyję­
tych na. siebie- obowiązków. Po 
pierwsze autokar, nie był przysto­
sowany do tak dalekiej brasy, nie 
można hylo dogadać się. w spra­
wach. organizacyjnych, no. i pro­
gram przewidziany na. te dni zo­
stał. zrealizowany w bardzo małym 
stopniu. Uczestnicy wycieczki zw ie­
dzili. muzeum, galerię narodową i 
Budapeszt Odliczając podróż, po­
byt w W RL trwał tylko ił dni.

(E.K-B1

wano w soboty i niedziele zorgani­
zować wieczorki taneczne, ale chęt­
nych było niewielu. Wciąż powtarza 
się ta sarna argumentaoja —  brak 
wódki w bufecie. Jak z powyższe­
go wynika, można byłoby zorganizo­
wać imprezę, przyciągającą dużą rze­
szą zwolenników,, gdyby był odpo­
wiednio zaopatrzony bufet. Niestety 
Domu Technika nie można przekwa­
lifikować na mniej lub bardziej luk­
susową knaj.pę tylko dlatego, że nie­
którzy mają wypaczony pogląd na 
możliwość spędzenia wolnego czasu.

Kierownictwo; zawiera też umowy 
z ludźmi nauki i kultury, którzy przy­
jeżdżają na spotkania z pracowni­
kami fabryki, aby zapoznać ich z 
aktualnymi problemami i przybliżyć 
mniej znane sprawy. Jak poinformo­
wała nas kierowniczka placówki na 
takie spotkania przychodzi niewielu 
pracowników, choć są one wcześniej 
ogłaszane i reklamowane mńn: przez 
zakładowy radiowęzeł.

Zbliża się okres jesienno-zimowy i 
nadarza sią okazja, aby spróbować 
skorzystać z dobrodziejstw, jakie ofe­
ruje nam Dom Technika. Niech 
każdy chociaż raz w tygodniu znaj­
dzie Chwilą czasu l odwiedzi tą pla­
cówką, aby przekonać 3ię naocznie, 
co- się; tam dzieje-. Postarajmy się 
przyjść raz; do fchitou nie po to; aby 
wypić wódką, ate żeby wypocząć. 
Chcielibyśmy zaapelować de wszyst­
kich pracowników ZKIMR, aby swo­
je uwagi, propozycje i wnioski, dto- 
łyczące działalności tej placówki, te­
go-co-chcieliby w rweji oglądać, kie­
rowali-. de redakcji lub bezpośrednio 
(to jej kierownictwa, które jednak mu­
si. dołożyć sterań. aby uatrakcyjnić 
działalność placówki; aby przyciągała 
ona jak najwięcej pracowników fa­
bryki.

TADEUSZ GRZESZCZUK

Pod paragrafem

Przygotowania do bodowy 
własnych domków

SZYBKI ROZWÓJ budownictwa mieszkaniowego- znacznie skraca czas 
wyczekiwania na własne- lokum. Sprawa ta żywo interesuje członków 
załogi ZKiMR, ponieważ dla wielu z nich mieszkanie stanowi najbar­

dziej; ważny problem, który muszą rozwiązać. W związku z tym wracamy do 
tematUi budowy domków jednorodzinnych.

24 września br. w Domu Technika odbyto sią założycielskie zebranie zrze­
szenia pomocy w  budowie domków jednorodzinnych, w którym wzięło udział 
30 osób, zainteresowanych budową własnych domów. Dokonano wyboru tym­
czasowego- zarządu w składzie: prezes BOGUMIŁ SZELIGA, wiceprezes 
JÓZEF OKAPIEC i sekretarz HENRYK OSUMEK oraz komisji rewizyjnej w 
osobach: JAN MAJCHER, ALICJA MORAWSKA i ZDZISŁAW SOKOŁOWSKI.

Zarząd, załatwiać będzie wszystkie sprawy członków zrzeszenia, związane 
z budową Bezpośrednim opiekunem Zrzeszenia jest Wojewódzka Spółdziel­
nia Mieszkaniowa w Legnicy. Jest ono już pełnoprawną jednostką, ponieważ 
została- zarejestrowane w Centralnym Związku Spółdzielni Mieszkaniowych 
w Warszawie. Pozwoli to- na otwarcie konta bankowego i wprowadzenie obro­
tu bezgotówkowego. Zrzeszenie otrzymało- również decyzję w sprawie przy­
działu terenu, na którym mają być zlokalizowane domki pracowników ZKiMR. 
Decyzja ta powinna przyśpieszyć: przygotowanie przez „Inwestprojok-t" w Leg­
nicy projektu technicznego Mamy nadzieją, że odpowiednie komórki potrafią 
się zmobilizować, aby- jąsaeze w tym roku rozpocząć uzbrojenie terenu;

(E.K-B)
§ - Przegląd Fabryczny

24 października be. o* godzinie- 22U5 
Bronisław W. za.mies»ka*y w  K aioc- 
irem #1, usiłował włamać się da zakła­
dowego kiosku „Ruchu”. Sprawca, na 
szczęście, nie- zdoła! skraść żadnego 
mienia, ponieważ pracownicy ZKiMR 
Andrzej Stawczyk, Jan Kaczmarek i 
Zbigniew Wijata przyłapali go na go­
rącym uczynku, a; następnie oddali w 
ręce władz zakładowych i  MO, Docho­
dzenie trwa. Za wykazanie obywatel­
skiej- postawy wspomniani pracowni­
cy otrzymali- nagrody pieniężne. Prag­
niemy. dodać, że sprawca, był. pracow­
nikiem: ZKiMR do maja br.

. -GE.K-B>



P I A S T O  W

Brak sklepów i księ­
życowy krajobraz daje 
się odczuć mieszkań­
com osiedla. Tak oto 
wyglądają powroty z 
zakupami z odległych 
o półtora kilometra 
placówek handlowych.

Brak parkingów zmu­
sza właścicieli samo­
chodów do garażowa­
nia na chodnikach.

Niestety i mieszkań­
cy osiedla nie potratią 
uszanować lego, co już 
mają. Oto powywraca­
ne przez wandali ław- 
hi*

Fot. B. Wudarski

O S I E D L E

Na grzybobraniu
J ESIEN N A PO R A  skłania da 

refleksji nad dojrzewający­
m i owocami w sadach i la­

sami, obfitującym i we wszelkie 
bogactwa runa leśnego. A  grzyby 
obrodził,y w tym roku jak rzadko 
kiedy. Każdy z nas marzy zapew­
ne, że właśnie zimą przydałyby 
się pyszne konfitury, kompoty czy 
marynowane grzybki.

Niewyspani, pobledli i zacieka­
wieni oczekującą nas przygodą 
wciskamy się wczesnym rankiem  
do zakładowych autobusów. Je­
steśmy pełni energii i odwagi. W 
spotkaniu z przyrodą wykazujemy 
godny nowicjusza refleks, dlatego 
łamiemy napotkane gałęzie, które 
śmiały „wejść” nam w drogę. Z  
dziką radością kopiemy napotkane 
muchomory lub inne stare grzyby 
i  podśpiewujemy sobie „chłop ży­
wemu nie przepuści” . Niejedno­
krotnie „grzybobranie” to  parawan 
prawdziwego celu wycieczki...

Z  niepokojem wyciągamy z te­
czek najpierw serwetkę, później 
przygotowane w domu kanapki,

aby w lesie nie tracić czasu 
wreszcie nieśmiało sięgamy po bu­
telkę po oranżadzie lub termos, 
którego zawartości zapewne wszy­
scy domyślamy się. Po pierwszym 
i drugim małym kubeczlcu staje­
my się nader rozmowni, mamy ■za­
dowolone m iny i wszystko wydaje\ 
się w porządku, bo przecież nie! 
na terenie zakładu, nie po kryjoĄ 
mu, aile jawnie, bez skrępowania; 
możemy wychylić „troszkę” kwszą-: 
cego trunku. Nie prawimy mo-j 
rałów im  temat abstynencji i ser-; 
decznie rozprawiamy z Marysąi\ 
czy Józią, których nie cierpim y; 
na sam widok.

Zadowoleni z „obfitego” grzy-; 
babrania i m ile spędzonego czasu; 
wracamy do domów, pozostawiając: 
po sobie w .autokarze tytoniawo-\ 
-alkoholowy sapaszek, sterty pa-i 
pierów i niedopałków, .zawartości 
przepojonego żołądka.

'Cale szczęście, że zima tuż i wy-\ 
■eieczki będą zbliżały się ku koń-i 
oouń. A le przecież jesień mamy: 
każdego roku. I
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POZIOMO: 1. Pinceta. 4. Nosowa
pr zećts i ęb lors twa pr.oiduik uj ącego sprzęt 
gospodarstwa domowego. 9. Więzienny 
ldat. 11. Bóstwo rzymskie z głową o 
dwóch (twarzach. 13. Mieszalnika z mad 
Sefkiwamy. 14. <?—897) Książę Nowogro­
du W. od 862. 15. Świadectwo 'kontroli 
jakości wyrobu. 18. Wada wzroku. 18. 
Uodpa.rnia na zakażenie. 20. Jezioro 
w tpłd.-twsch. Turcji 3784 km few. 22. 
BeziczeOme oszustwo, łgarstwo. 28. Jedna 
z (trzech parek, prządka życia ludzkie­
go. 27. Saairmach lub L®it-o. 28. Czym 
starsze, tym więcej pomarszczone. 29. 
U'twór 'Chai te a i zibriamda. 80. Jedna z
wysp .Aleuckich. 31. Piękny ptak z 
rodziny kuTo>wa.tyc?h.

PIONOWO: 1. Przedsiębiorstwo im­
prez artystycznych. 2. Beiz klucza nie 
odczytasz. 3. Kuchenna siekierka. 5. 
Potocznie włóczenie się po świecie. 
6. Córka króla Argos Aknikiosa, mat­
ka Perseusza, 7. Pantofle z miękką 
podeszwą, 8. Nasz złoty medalista z 
Monachium. 10. Rrze&tasNfle szef, 
zwierzchnik. 12. Zielony minerał z  
grupy amfitooli. 16. U Londona jest 
kirwd. 17. Popularny profesor ae szkla­
nego ekranu. 19. Brazylijski napój al­
koholowy z kukurydzy, tryżu, manioku 
i owoców palmy. 21. Koło sterowe w 
samolocie. 23. Krytyk się nie boi. 24. 
Azor przynosi coś panu. 25. W  gwarze 
krakowskiej.: duża kość. 26. Dwukoło­
wa taczka.

SUitery z  kraftek ponumerowany eh w 
praiwyun dolnym rogu od 1 *k> 56
utworzą hasło — rozwiązanie.

Wśród czytelników, którzy naoesjąE 
w terminie do 30 listopada br. praw i-E  
clłowe rozwiązanie krzyżówki (wystar-E 
czy podać hasło) rozłoisowane zostaną E 
nagrody książkowe. Rozwiązania n a ło ­
ży nadsyłać na adres: Redakcja „Prze- ~  
giądu .Fabrycznego”, zakłady Kuanien-E 
ni: cze i Maszyn Roiniczych, 59-400, Ja-E 
war, uł. Kuz-iennicza 4, z dopiskiem- 
na kopercie „krzyżówka” ltutb wirzucićj 
do skrzynki na -drzwiach pokoj-u nr i 
14 w budynku -dyrekcji ZKi-MR.

Ror/iwiązanie krzyżówki z pażdztierni-= 
koiwego (niumenu ^Przeglądu iFabryczoe-: 
go” : Poziomo — weduta-, szakal, uciąg.E 
autorytet, certa, Anawa, niż, karb ona 
•ryzm, kok, heros, oross, egzarchait, na-: 
wał, Aiuman, aipliika, Daiton. Pionowo: 
— wydech, dolar, trata., ZLuita, Kmita,= 
Legwan, kar.cin obron, kuternoga, cen -: 
tygram, mole, żak, ahiinsa, ksenon, He-: 
wal, szałylk, chała,, ot>męt. Hasło: Liczy - E 
my się z .energią, kochani rodacy, lecz = 
nie tylko w  doan-u, ale także w pracy.:

Nagrody w -postaci bonów książko 
wych o wartości 50 złotych ,za prawi-; 
dłoiwe rozwiązanie krzyżówki z mume-: 
ru wrześniowego wylosowali: Danuta: 
Wiśniewska i Zygmunt Jaskólski Z: 
Dz-iału Zaopatrzenia ZKdiMR, mato-: 
nńaisft za rozwiązanie krzyżówki z mu-: 
moru październikowego: Janusz Gala,: 
Jawor, Osiedle Piastoiwiskie 10/8 oraz- 
Morda Kwaśna, Sobótka, Oeieidle Gór-: 
nicae 4.
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3:0 z „Zamętom”

M października bc. na atadlonte miej - 
•kim w  Jaworze odbyto się spotkanie 
•  mistrzostwo klasy „W " pomiędzy 
MRKS „Kuźnią” a drużynę „Zamętu” 
%  Przemkowa. Zespół „Kuźni” nie 
przystępu do tego pojedynku w  naj­
silniejszym składzie, dając możność 
wykazania się zawodnikom rezerwy 
Młodzi chłopcy nie potracili przełamać 
debiutanckiej tremy t swymi zagrania­
mi rozczarowali w  pewnym stopniu 
działaczy 1 trenera. Jednak nie nale­
ży zrażać się tym ani rezygnować t 
dalszego udziału tych piłkarzy w roz­
grywkach, ponieważ są to zawodnicy

Efektowne zwycięstwo 
w Legnicy

ł l  października br. MRKS „Kuźnia” 
zmierzyła się w wyjazdowym meczu 
z drużyną „Konfeksu” w Legnicy. Do 
przerwy gospodarze mieli nieznaczną 
przewagę w polu, ale umiejętna takty­
ka zawodników „Kuźni” pozwoliła na 
opanowanie sytuacji na boisku. Udo­
kumentowali to zdobyciem gola ze 
strzału Szymona Majki 1 uzyskaniem 
prowadzenia 1:0 przed przerwą.

Po zmianie sbron boiska zawodnicy 
„Konfeksu” przystąpili do zdecydo­
wanego ataku na bramkę Kuźni, po­
ważnie zagrażając Jaworskiej defen­
sywie. W jednej z takich akcji, po do- 
środkowaniu z prawej strony, drużyna 
legnicka uzyskała wyrównanie. Jednak 
riposta zawodników Kuźni była na­
tychmiastowa 1 w chwilę później, po 
strzale Szymona Majki, piłka odbita 
od poprzeczki została skierowana pr^ez 
Mieczysława Bieniusiewieza do bram­
ki przeciwnika. Od tej chwlil piłkarze 
Kuźni nie oddali Już Inicjały wy I do 
końca spotkania mecz toczył się pod 
dyktando jaworskich zawodników. Wy-

Na zdjęciu: Mecze grającej coraz lepiej „Kuźni” gromadzą rzesze kibiców-
fot. R. W iniarski

młodzi 1 w miarę zdobywania doświad­
czenia można oozeklwać, że klub wzbo­
gaci się o dobrych napastników.

Przed rozpoczęciem spotkania odby­
ła się uroczystość pożegnania dwóch 
zawodników STANISŁAWA DUDKA t 
HENRYKA DULIKA, którzy zostali po­
wołani do odbycia zasadniczej służby 
wojskowej. Jednak zarząd Klubu za­
pomniał o pewnym szczególe 1 gdyby 
nie refleks gospodarza klubu, który za 
własne pieniądze kupił kwiaty, pożeg­
nanie nie miałoby właściwej oprawy.

Zachowanie się kibiców na stadio­
nie nadal pozostawia wiele do życze­
nia. Pewna część kibiców, która przy­
chodzi oglądać widowisko sportowe, 
znajduje się w stanie odurzenia alko­
holowego i niecenzuralnymi epiteta­
mi, kierowanymi pod adresem zawodni­
ków i arbitrów, stara się wykazać 
swą „elokwomeję”. Nie Jest to posta­
wa, godna jaworskich kibiców, a za­
chowanie tej ich części staje się z 
meczu na mecz coraz gorsze.

Po zmianie stron boiska do gry 
weszli Szymon Majka i Ryszard Grec. 
Akcja momentalnie ożywiła się i dru­
żyna gości została zepchnięta do defen­
sywy Po rajdzie M. Bieniusiewicza 
l idealnym wypuszczeniu na dogodną 
pozycję strzelecką Szymona Majki, 
który celnym strzałem umieścił piłkę 
w bramce przeciwnika, gra zawodni­
ków „Kuźni” została uporządkowana. 
W kilka minut później ten sam za­
wodnik nie dał żadnych szans bram­
karzowi gości, zmuszając go po raz 
drugi do kapitulacji, w tym okresie 
meczu zawodnicy „Kuźni” mieli jeszcze 
sporo okazji do zdobycia gola, ale do­
bra postawa bramkarza i przysłowiowe 
szczęście uratowało zespół „Zamętu” 
od większej porażki. Wynik spotkania 
ustalił Mieczysław Bieniusiewicz przed 
końcowym gwizdkiem, który z rzutu 
wolnego z odległości około 30 metrów 
strzelił precyzyjnie w dolny róg bram­
ki. Ostatecznie MRKS „Kuźnia” wy­
grała zasłużenie, a wynik 3:0 jest w 
pełni zasłużony.

Do wyróżniających się należeli 
•trzelcy bramek oraz Ryszard Gerc.

T.O.

nik meczu został ustalony przed koń­
cem spotkania, kiedy to, po rajdzie 
Ryszarda Cendrowskiego i oddaniu 
strzału do bramki, piłka odbito od 
bramkarza została skierowana do siat­
ki przez Szymona Majkę.

I na wyjeździe można 
wygrać

10 października br. piłkarze MRKS 
„Kuźnia" zmuszeni byli rozegrać spot­
kanie z „OdlewnikiemV z Gromadki 
na wyjeździć. Było to podyktowa­
ne karą, Jaką otrzymał Klub za nle- 
sportowe zachowanie etę kibiców na 
meczu 28 września br. Zawodnicy 
„Kuźni” wykazali, że »ą w dobrej 
formie 1 nie sprawia Im żadnej róż­
nicy, czy grają na wyjeździe, czy też 
na własnym boisku. Wygrali zdecydo­
wanie w stosunku 2:0.

Bramki zdobyli: Zbigniew Gołębiow­
ski i Henryk Dulik.

W Raciborowicach remis
17 października br. MRKS „Kuźnia** 

w wyjazdowym meczu zremisowała z 
drużyną „Cementu” z Raciborowic w 
stosunku 2:2. Obie bramki dla „Kuź­
ni” zodbył Mieczysław Bieniusiewicz. 
Był to trudny mecz. Piłkarze „Kuź­
ni” wykazali do-brą postawą, choć re­
mis z zajmującą końcowe miejsce w 
tabeli drużyny nie może zadowalać.

Najlepsi strzelcy
W tabeli na najlepszego Strzelca w 

zespole „Kuźni” prowadzą SZYMON  
MAJKA i MIECZYSŁAW BIENIUSIE- 
WICZ równą ilością zdobytych bramek 
— po pięć każdy. Trzecie miejsce zaj­
muje Ryszard Woźnica z czterema 
bramkaiml. Czwarty w tej klasyfikacji 
Władysław Ciołka zdobył trzy gole, a 
Ryszard Gerc, Janusz Rybicki i Hen­
ryk Dulik po dwa.

O Puchar Polski
20 październik a br. MRKS „Kuźnia** 

rozegrała pierwszy mecz eliminacyjny 
o Puchar Polski, pokonując rezerwy 
Stali z Chocianowa w stosunku 7:1, 
Bramki dla Kuźni zdobyli: Ryszard
Woźnica — 4 oraz Mieczysław Bieniu- 
siewicz, Ryszard Gerc i Szymon Maj­
ka po jednej.
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M Ł O T E M
BEZPAŃSKI TAŚMOCIĄG

—  Cóż to tak przyglądasz się te­
mu taśmooiągowl? — pyta Kowalski 
kolegę.

—  Bo obszedłem Już chyba wszy­
stkich kierowników działów I wy­
działów, ale żaden nie chce się przy­
znać, że jest jego właścicielem. 
Tymczasem taśmociąg słoi bezczyn­
nie bodaj od stycznia tego roku.

OSZCZĘDNOŚĆ NA OPAK

Rozgniewana żona wykrzykuje do 
męża, powracającego z drugiej zmia­
ny:

—  Znów wróciłeś brudny jak ko­
miniarz.

— Bo w naszej umywalni —  tłu­
maczy się mąż — nie ma od dwóch 
miesięcy wody, a dzisiaj, jak na 
złość, nie mogłem docisnąć się do 
hydrantu, z którego zwykle korzy­
stałem.

KAPRYŚNA

—  Nie narzekaj tak głośno na je­
dzenie w domu wczasowym — poucza 
Zosia panią Kowalską —  bo może 
to usłyszeć ktoś, kto był u ciebie 
na przyjęciu.

—  Jak więc pan widzi, ulokowanie w sąsiedztwie zakładu myjni betoniarek 
dało nam za jednym zamachem i jezioro, i betonową górę...

I

—  Przepraszam pana, czy to rynek w Jaworze?

D RO G A PR ZE Z  M ĘK Ę ...

Z A C ZĄ ŁE M  budować się je ­
szcze przed utworzeniem  

. przy fabryce zrzeszenia bu­
dowy domków jednorodzinnych. 
Mam więc sporo doświadczenia w 
korzystaniu z pomocy zakładu, 
zresztą zupełnie świeżego, z ostat­
niej chwili.

N ie tak dawno zapragnąłem wy­
pożyczyć z fabryki sprzęt do wy­
konania pewnych robót przy za­
kładaniu instalacji w budowanym 
domku. Napisałem więc podanie i 
rozpocząłem wędrówkę za... podpi­
sami. Najpierw kierownik komór­
ki, dysponującej potrzebnym mi u- 
rządzeniem musiał stwierdzić, że 
w ogóle realne jest i wchodzi w 
rachubę jego wypożyczenie. Potem  
Rada Zakładowa zaakceptowała i 
poparła moją prośbę. Następnie 
szef wspomnianego kierownika, na 
szczęście i mój własny, bo potrzeb­
ny byłby zapewne jeszcze jeden 
podpis, wyraził na piśmie swoją 
pozytywną opinię na ten temat. 
Wreszcie uzyskałem kolejny podpis 
z adnotacją, kierującą mnie do rad­
cy prawnego, który stwierdził na­

stępnie, iż nie wnosi do mojego 
podania żadnych zastrzeżeń. W  
końcu, po dwudniowych wędrów­
kach od biurka do biurka, szczęśli­
wy, że i tak udawało m i stę za­
stać za pierwszym lub trzecim ra­
zem wszystkich zainteresowanych 
moim powodzeniem w budowie 
jednorodzinnego domku, zdobyłem, 
na tak upstrzonym różnymi uwa­
gami dokumencie, szósty, upragnio­
ny,  ̂akceptujący ostatecznie moją 
prośbę podpis. Teraz jeszcze tylko 
będę musiał znaleźć jakąś kompe­
tentną w fabryce osobę, aby ze­
chciała wystawić i podpisać prze- 
pustkę, a potem. będę już mógł 
spokojnie przejechać przez fabry­
czną bramę.

Oczywiście, nie są to jedyne mo­
je doświadczenia w tej materii. 
Np. aby odkupić w zakładzie 1 
tonę wapna, musiałam stracić 8 
godzin. Kiedy indziej znów zgodę 
na odprzedanie pewnej ilości ce­
gły z rozbiórki uwarunkowano 
przedłożeniem zaświadczenia le­
karskiego, stwierdzającego, iż mo­
gę pracować na odpowiedniej wy­
sokości. Machnąłem wówczas 
ręką na całą tą sprawę. Innym  
razem , gdy chciałem kupić jakieś 
odpady, nadające się do budowy, 
zdenerwowany długimi wędrówka­
mi, udałem się do dyrektora na­
czelnego. Natychmiast wydał od­
powiednie polecenia i sprawa zo­
stała załatwiona od ręki. Rzecz jed­
nak w tym, że nie mogę chodzić 
do jego gabinetu■ z każdym głup­
stwem... JAN  K O W A LS K I
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